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-  Pan nawet pewnie nie w ie, panie Kazi­

mierzu... pan sobie nie przypomina, ile fo laf 
a *uż pana znam z w idzenia. ]a  byłam jeszcze 

taką młodziutką dziewczyną, a pan akadem i 
kiem... A może pan pam ięta, co ?

-  Może... może... tak mi sie coś zdaje, ale 
doprawdy że...

Stefa roześm iała się wesoło. Nie m iała do 
mego żalu o fo, że nie pamiętał.

-  Rozumie się, gdzieby łam pan miał pa­
miętać... ]a... ja  fo co innego... Pan zachodził 
n ieraz do naszej m asarni po wędlinę... ja  już 
z :\vsze tak robiłam, żebym fo ja p a ra  mogła 
obsłużyć... I w ędlina była najładniejsza... i w ąg r  
dobra... bardzo dobre...

Uśmiechała się błogo, przejęia szczęściem  
i dumą. Życie zbliżyło ją  do iego cudnego pa­
nicza, o którym śniła tajemnie już wtedy, gdy 
własnoręcznie za ladą m asarni ojca krajała gło­
w izny, kiełbasy i salcesony, patrzyła na niego 
jak  na św ietlane z jaw isko  z innego, wyższego, 
niedostępnego dla takiej Burczykiew iczówny 
św ia ia .

Rawiczowi lo odgrzebywanie wspomnień, za­
latujących zapachem  w ędliny, nie było snąć mi- 
łem, bo skrzyw ił się wyraźnie.

Tymczasem jednak Stefka niesposfrzegła jego 
niezadowolenia i byiaby brnęła dalej, gdyby jej 
nie przerwał loKaj, klóry oznajmił, że podano 
do stołu.

-  N areszcie! -  odetchnął Raw icz i poszedł 
za Stefką do jadalnego pokoju.

Przy stole prezydowała wystrojona Burczy- 
k iew iczow a ze sw oją w iecznie zakłopotaną miną. 
Ukradkowe spojrzenia rzucała na krzątającego 
się bezszelestn ie lokaja, a w e wzroku jej duma 
m ieszała się z żalem .

P ięknie fo jest m ieć takiego lokaja, co wy- 
aiątia  sam  jakby jak i hrab.a, a le żeby znowu 
tyle takiemu drabowi płacić

Potem oczy jej utonęły w  śnieżnej b ieli obru­
sa  i „wojenna" m ilionerka westchnęła cicho. 
Co dzień św ieży obrus I... Co fo za zbytki feraż, 
k iedy mydio takie drogie 1

Rawicz musnął ustam i rękę pani domu i za­
jął obok niej m iejsce. Stefa usadowiła s ię  na­
przeciw, bo w fen sposób mogli bez przeszko­
dy w patryw ać się w  Kazimierza i obserwować 
w szystk ie jego ruchy.

Młcdsze pokolenie Burczykiew iczów, w y  nu- 
strowane przez Stefkę i ojca, na widok gościa 
robiło układne miny.

Na gospodarza czekano jeszcze chwilkę. Uka- 
sai s ię  w reszcie w  towarzystw ie mężczyzny 
średniego wzrostu, którego cała postać tchnęła 
typową elegancyą w iedeńskiego kupczyka.

-  Pan doktór Rawicz, bardzo uczony pro- 
fesoi -  przedstawiał Burczykiew icz -  pan M aks 
Metzger, przedstaw iciel w ielk iej ajencyi handlo­
w ej z W iednia.

Żółtawe, lekko zaczerw ienione, przebiegłe 
oczy W iedeńczyka ogarnęły w  jednej chw ili Ra­
w icza od głowy do stóp. Przedstaw iciel w ie lk ie j 
ajencyi handlowej uśmiechnął się  nader uprzej­
mie i w yciągnął małą, chudą rękę, na której 
błyszczało k ilka pierścionków

-  Sehr angenehm, Herr Doctor.
Raw icz zaledw ie końcami pąlców dotknął 

dłoni nowego znajomego. Pan M aks Metzger 
nie podooał mu się od pierwszego wejrzenia.

-  Herr Doctor kennen W ien? -  zapytał w ie­
deński handlowiec, przełknąwszy k ilka łyżek 
doskonałej zupy.

-  Owszem, znam Wiedeń 1 — odparł Rawicz 
po polsku.

-  O! o l -  zdziwił się Burczykiew icz -  Tc 
Pan taki uczony, a pan nie umie po niem iecku ?1

-  Po niem iecku umiem, ale przypuszczam, 
ze ten p a r  rozumie po polsku. My Polacy, jak 
ledzięm y do W iednia, to staram y się fam mówić 
po niemiecku... Dtaczegóżby to samo nie miało 
obow iązywać i W iedeńczyków.

W iedeńczyk rzucił ukośne spojrzenie >ia Ra­
w icza Unie rzekł nic. Natomiast Burczykiewicz 
kręcił g iow ą i dziwił się coraz m ocniej:

-  Tego to ja, panie, nie rozumiem... Żeby 
po niem iecku umieć, a nie ga dać... Przecie nie­

m iecki lo grunt w szystk iego  kształcenia... Po 
niem iecku lo do m inistra i do cesarza... Bez 
niem ieckiego urzędnikiem nie zostaniesz, na ko­
lej cię me przyjmą..

-  Ależ lalo, przecież pan Kazimierz w ie le­
piej, co i jak... -  wtrąciła pospiesznie Stefa, w i­
dząc, że na czole Raw icza tworzy się głęboka 
fałdka.

Burczykiewicz nie pozwolił zbić się  z fiopu 
i ciągnął da le j:

-  ja  w łaśnie chcę sprowadzić do dziecia 
ków Niemkę z sam ego Widnia... Niechby się 
wyedukowały w niemieckim .

-  To się Wiel -  zaaprobowała proiekt męża 
Burczykiew iczowa.

Kąty ust Raw icza ściągnęły się w dół po­
gard liw ą ironią. Nie edezwał się w szakże, nie 
próbował przekonywać Burczykiew iczćw . W y­
raz jego twarzy aż nadto odzwierciadlnł m yśl: 
Co ja  z wam i będę g ad a ł? l

Pojęcia S iety o znaczeniu języka niem iec­
kiego i jego stosunku do polskiego społeczeń­
stw a były nader mętne. Nie m iaia ona w tym 
kierunku żadnego zdania, a le  golowa była przy­
jąć  z góry, że słuszność ma zaw sze „pan Ka­
zimierz".

A że czuła i w icziała , iż to, cc mówi ojciec, 
bardzo nie podoba się jej pięknemu młodzień­
cowi, w ięc ogarniał ją  gniew  na w łasną ro­
dzinę... Jak cni rnegą sprzeczać się z nim, z ta­
kim mądrym, uczonym, chyba najm ądrzejszym , 
najuczeńszym  na całym św iec ie !

Skw ap liw ie nałożyła Rawiczowi na talerz 
agromną porcyę doskonałej potrawy z móżdż 
ków cielęcych.

-  Proszę, niech pan je... Tak przyrządzone 
jak  pan lubił -  zachęcała, usiłu jąc mu spój 
rzeć w oczy -  Z pieprzem i z cebulką przysina 
żona... Sam a dopilnowałam.

Rawicz jadł, jadł nawet z apelyfym, ale r.ie 
rozchmurzał się, oczu od swego talerza nie pod­
nosił i w  rozmowie żadnego już prawie nie 
brał udziału.

Kobiety i dzieci m ilczały także, jeayn ie go­
spodarz domu i jego w iedeński gość rozpra­
w iali żywo o interesach. P izypuszczen ie Kazi­
m ierza, że pan M aks Metzger rozumie po poi 
sku, okazało się słusznem. Nie tylko bowiem ro­
zumiał, a le i mówił zupełnie płynnie, z chara­
kterystycznym  wschodnio-galicyjskim  akcemcm.

-  Pewnie ten w iedeński ajent pochodzi z Ko­
łomyi albo z Buczacza... -  pomyślał Rawicz, 
rzucił niechetne spojrzenie na Metzgera i... za­
topił nóż w  białej, kruchej p iersi indyka.

-  Czy pan s ię  gniewa, panie K azim ierzu? -  
zapy.ała cicho Stefa, pochylając się ku niemu.

Glos dziewczyny miał tony słodkie i pokorne.
-  Ale skądże znowu... Nie gniewam  się 

w ca le l -  odrzucił trochę niecierpliw ie.
Uśmiechnął się jednak. Poczucie bezwzgle 

dnego panowania nad tą duszyczką kobiecą 
sprawiło mu przyjemność. Zwłaszcza, że... przy­
pomniał sobie znowu tabliczkę mneżen-ia. Uśmie­
chnął s ię  raz jeszcze i przeszył Stefę jednem 
ze swoich przejmujących, zabójczych spojrzeń 
wytrawnego zjadacza serc niew ieścich.

Dziewczyna pokraśniała mocniej. Twarz jej 
rozsłoneczniła się szczęściem .

Ale uśmiech prędko zniknął z w arg Kazi­
m ierza. Z pochyloną głową, przymrużęnemi 
oczyma, z chmurą na czole jadł i słuchał roz­
mowy Burczykiew icza z Metzgerem. Słowa ich 
brzęczały mu koło uszu, jak  natrętne, kąśliw e 
muchy.

Ci dwaj, uw ażając go widocznie za kompie- 
.lnie „swojego", nie krępowali się w cale i otwar­
cie o m aw ia j w yw ćz ogromnych ilości wędlin, 
słoniny i innych towarów spożywczych do W ie­
dnia.

Kłócili się przytem trochę. Burczykiew icz żą­
dał bardzo w ysokich cen, podnosząc sw oje ry­
zyko. Metzger targował sie, a le ostatecznie ustę­
pował.

-  I jeszcze pięćset kilo wieprzow ej k ie łb asy-  
zapisywał w swoim notesie ajent.

-  A jak  złapią -  ozwc) sie z lekkiem w a­
haniem w giosie Burczykiewicz.

-  Co z e  gadanie 1 nie złapią. Czy lo pierwszy 
ra z ?

-  Podobno pilnują teraz w ięcej...
-  H al h a l h a l -  zaśm iał się a jen t — Pan 

jestzś sob;e dobry 1 P iin u ją l a le tych, co wyw ożą 
w paczkach i torebkach, a le nie łych. co w y­
wożą wagonam i. Kto teraz z Galicyi nie w y­
w o z i? ! Kto nie robi in te resó w ?! Chyba lak i, co 
już całkiem nie może.

-  A pewnie. Chyba głupi nie zbijałby m a­
jątku, jak  jest ckazya. Taka wojna lo raz jest. 
1 już trzy łata trwa.

-  A niech sobie trwa... my jej nie przeszka­
dzamy -  śm iał się znowu Metzger.

-  Tato, kiedy na wojnie tyle ludzi ginie — 
odezwała się nagle Stefa.

-  To i có ż?  jedni gniją, drudzy żyją -  
oświadczył z naiwnym cynizmem Burczykie­
w icz -  a czy nam to źle przez to w o jnę?

Z dumą potoczył oczyma pc swojej z prze­
pychem urządzone! sa li jadalnej, spojrzał na 
swoje wystrojone dzieci i żonę i ze smakiem 
zabrał się do leguminy, którą mu właśnie podał 
jego elegancki lokaj.

Kazimierz Rawicz podniósł z nad talerza 
głowę, już nietylko m iędzy brwranr miał zmar­
szczkę, ale całe piękne czoło siaidew zne poteżnie.

Stefa przesiała jeść z przerażenia.
-  Poco oni przy n.m gadają c takich ordy­

narnych interesach ?1 Dla niego roby trzeba pro­
w adzić jak ą ś  „substeiniejszą" rozmowę 1

-  Proszę tafy -  zaczęła pojednawczo, a le 
Rawicz przerwał jej pytaniem, kióre brzmiało 
sucho i ostro:

-  Czy pańsfwo nikogo nie m acie na troncie?!
Burczykiew iczów? jakoś żałośnie pociągnęła,

jakby się jej nagle na płacz zebrało.
-  A jest tam brat żony na włoskim froncie, 

kto wie, czy żyje jeszcze b iedaczysko -  mru­
knął Burczykiew icz.

-  A czy ten pański szw agier ma zonę i dzieci?
-  A jakże. Czworo dzieci.
-  Prawdopodobnie w ięc fa jego rodzina lak- 

żeoy chciała czasem  skosztować słoniny lub 
kiełbasy wieprzowej. A tymczasem, je śli wszystko 
pójdzie do Wiednia... -  zakończył ze spokojną 
ironią Rawicz.

-  No, dla swoich najbliższych zaw sze coś 
zostanie. A interes interesem.

-  A my dobrze, bardzo dobrze płacimy -  
odezwał się Metzger.

Widocznie jednak słowa Raw icza poruszyły 
jak ąś  lepszą slrune w duszy spekulanta m asarza, 
bo przez długą chw ilę szarpał w nam yśle swoje 
twarde w asy, a potem rzekł:

-  To, możeby le W iedeniaki m iały dość 
i połowę. Cośby fa człowiek i tutejszym sprze­
dał, niechby już z mniejszym zarobkiem.

Ajent zachmurzył się.
-  To nie jest po kupiecku, panie Burczy­

kiewicz. Albo robimy interes cały, albo-nie ro­
bimy. jak  pan nie chce, to nam to za ia lw i kto inny.

-  A hal p tw nie ien parch G o^baum l Te 
żydy to...

Metzger skrzyw ił się niechętnie i schował 
notes do kieszeni

-  W szystko jedno kio. Niech się pan decy­
duje. Interes zrobiony czv n ie ?

-  Zrobiony! -  zgodził się Burczykiewicz, 
pokonany stanowczością ajenta.

-  No, fo dobrze. To my jeszcze o czemś 
innęm pogadamy. Pan na tem zarobi gruby pie­
niądz.

-  Metzger przysunął się z krzesłem bliżej 
do Burczykiew icza i jął mówić mu coś przyci­
szonym głosem Na R aw icza spoglądał niekiedy 
z ukosa. W idocznie nie dowierzał mu już.

Kazimierz zasłyszał z lej rozmowy tylko oder­
wane słow a: „deklarować jako szkło... Oświę­
cim... niem iecka komenda... dw ieście wagonów"... 
Miał ochotę zakląć, zerwać się, cisnąć kosztow­
nym talerzem o ziemię i uciec z tego gniazda 
drapieżnych kruków, szarp iących w pogoni za 
m ilionami, skręcone z głodu wnętrzności ofir r 
wojny. Ale nie zaklął, nie zerwał s ię , nie rozbił 
talerza, nie uciekł.

Siedział przy sio le i z w ściekłą pasya za ja­
dał przepyszny tort czekoladowy. W głowie szu 
m iały mu ostrzegające słowa W acłąwy, a fen 
„drugi" ukryty głęboko gdzieś na dnie duszy 
drwił 1 Drwi", bezlitośnie...

i
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~ Sam otne dusze- „
Panna Julia Ożarska zaczerwienione z mrozu, 

z n iew ielką teczka, pełną zeszytów i książek 
pod pachą, w eszła do lokalu „Kuchni obywa- 
ie lsk iej" .

Od godziny ósmej ranc biegała z lekcyi na 
lekcyę, przeziębia do szpiku kości w  swojej lichej 
szubce, podbitej jaKiemś nędznem, mocno wy 
fartem futerkiem i wygłodniała straszliw ie,

(Ciąg aalszv następi).


